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Do współczesnych przyczyn niszczenia przyrody należy zaliczyć: nad­
m ierne wylesienie, w ypalanie buszu, zła gospodarka ro lna i wodna, 
środki owadobójcze, zanieczyszczanie wód słodkich i mórz oraz po­
wietrza, w prow adzanie zw ierząt i roślin do stałych ekosystemów, co 
prowadzi do zaburzeń tego środowiska.

P ro b lem y  zw iązane z ochroną przy rody  ściśle w iążą  się z zagad­
n ien iam i u trzy m an ia  się g a tu n k u  ludzkiego n a  ziem i. W ypada pod­
k reś lić  w raz  z b iologam i, iż człow iek popełn ił b łąd , sądząc, że może 
ignorow ać p rzy rodę  i je j ogólne p raw a. „G dyby człow iek zada ł tru d , 
m ógłby  dziesięć razy  odbudow ać P a rten o n , n igdy  je d n a k  n ie  od tw o­
rzy łby  an i jednego  k an io n u  ukszta łtow anego  ty siąc le tn im i erozjam i, 
gdzie słońce, w ia try  i w oda zespala ły  sw oje  w y siłk i; n ie  p rzyw róciłby  
też  życia licznym  zw ierzętom , ży jącym  w  afry k ań sk ie j saw ann ie , dzie­
łom  ew olucji, k tó ra  za taczała  zako la  w  ciągu  m ilionów  lat, zan im  
jeszcze człow iek zaczął k ie łkow ać w  g inącym  w  pom roce dziejów  rzę ­
dzie m a leńk ich  naczelnych“. (451).

P ra c a  D orsta  d a ją c a  bogaty  i rze te ln y  m a te ria ł in fo rm acy jn y  z za­
k resu  paleozoologii, zoologii, zm usza czy te ln ika  do re flek sji nad  p rzy ­
szłością człow ieka w  zm ien ia jącym  się środow isku  biologicznym .

J. M. Dołęga

D röscher V. В., Ś w ia t zm ysłó w , z n iem ieck iego  tłum . B. W itkow ska, 
W P, W arszaw a 1971, s. 323.

P ow stan ie  książk i D röschera  in sp iro w an e  było przez m iędzynarodow e 
spo tkan ie  biologów  i techn ików  w  D ayton  USA, gdzie dyskusje  koncen ­
tro w a ły  się g łów nie w okół p rob lem ów  n a tu ry  i d z ia łan ia  zm ysłów  
u  zw ie rzą t i ludzi oraz prak tycznego  w y korzystan ia  tego ty p u  badań .

P ra c a  D röschera  „Ś w iat zm ysłów “ sk ład a  się z n astęp u jący ch  czę­
ści: w  p ierw szej a u to r  z a jm u je  się zm ysłem  w zroku  (8—80); w  d rug iej 
op isu je  zm ysł c iep ła  i z im na (82— 102) ; tem a tem  części trzec ie j je s t 
odczuw anie bó lu  (104—120) ; w  części czw arte j om aw ia  zm ysł w ęchu  
i sm aku  (122—176); w  części p ią te j przy toczone zostały  b ad an ia  nad  
zm ysłem  słuchu , dotyku, głodu, sy tości (178—252); w  o sta tn ie j części za ­
w a r te  są  w yn ik i obserw acji n ad  o rien tac ją  p rze s trzen n ą  zw ierzą t 
(254—319).

1. Z bogatego m a te ria łu  zaw artego  w  p ierw szej części dotyczącej 
zm ysłu  w zro k u  n a  szczególną uw agę zasługu ją  b ad an ia  zw ierzą t św ie­
cących i w idzen ie  przez n iek tó re  z n ich  w zorów  św ietlnych.

A m erykańsk i badacz  g łęb in  m orsk ich  W. B eebe n a  podstaw ie  w ła s­
nych  obserw acji stw ierdza , że w  środow isku  w odnym  egzystu ją  zw ie­
rzę ta  ze zm ysłem  w zroku  i zw ierzę ta  ślepe, k tó re  m a ją  rozw in ię ty



zm ysł do tyku  i w ęchu. P o nad to  dodaje , że ry b y  g łęb inow e rozpoznają  
p rzy jac ie la  i w roga  ty lko  po uk ładz ie  i b a rw ach  św ia te ł la ta rń , po ­
n iew aż  każdy  g a tu n ek  m a  ch a rak te ry s ty czn y  u k ład  i b a rw ę  św iateł.

R yby  g łęb inow e w y g ląd a ją  ja k  ośw ietlone  s ta tk i pasażersk ie . Np. 
u  B a th y sp h ae ra  in ta c ta  w zd łuż  lin ii bocznych w y stęp u je  rząd  b ladon ie - 
b iesk ich  ilum ina to rów , u  ry b -to p o rk ó w  z ro d za ju  A rgyropelecus p ły tk i 
św ie tln e  p rzy p o m in a ją  u p io rn y  zarys u zęb ien ia  tru p ie j czaszki, u  B a th - 
sidus p en tag ram m u s w zdłuż boków  b iegn ie  pięć pasów  św ia te ł — co 
d a je  w rażen ie  p ięknego  zjaw iska . L iczba różnych  uk ład ó w  św ia te ł u  ryb  
g łęb inow ych  je s t o lbrzym ia. W  rodzin ie  ry b -św ie tlik ó w  w yróżniono 
około 150 g a tunków  n a  pod staw ie  ilości i u k ład u  organów  św ietlnych .

A ngielsk i hydrobio log  L issm an n  w  ro k u  1959 w yraz ił p rzypuszczenie, 
że m igan ie  zw ie rzą t ży jących  w  g łęb inach  m orsk ich  służy do porozu­
m iew an ia  się, a  „do charak te ry stycznego  u k ład u  i b a rw  św ietlnych  
dochodzi zn am ien n y  kod sygnalizacy jny , ... że to  z jaw isko  je s t n aw e t 
czym ś w  ro d za ju  a lfa b e tu  M orse 'a , za  pom ocą k tórego  s tw orzen ia  żyjące 
w  w iecznej nocy p rzy w o łu ją  p a rtn e ró w , g rożą ryw alom , a  m oże „rozm a­
w ia ją “ rów n ież  o in n y ch  rzeczach“ (38—39).

C zy te ln ik  zn a jd z ie  w  te j p a rt ii  p racy  ch a rak te ry s ty k ę  św iecących 
głow onogów , ży jących  n a  głębokości 1000 m ; opis św iecących jed n o k o ­
m órkow ców  z m órz tro p ik a ln y ch ; om ów ienie  ow adów  św iecących; opis 
budow y  oka u  różnych  zw ierząt, ich fizjo logię dz ia łan ia  o raz  b ad an ia  
n a d  w idzen iem  św ia tła  spolaryzow anego.

2. O dczuw anie różn icy  te m p e ra tu r  u  w ie lu  zw ierzą t je s t bardzo  
precyzyjne. B erliń sk i fizjolog K. H e rte r  u sta lił, że k o m ar odróżn ia  
różn icę  te m p e ra tu r  rzęd u  0,05 sto p n ia  z odległości 1 cm  w  pow ietrzu . 
D latego  w  ciem nościach  nocnych  człow iek lu b  zw ierzę je s t d la  tego 
o w ada  n ie  ty lko  źród łem  zapachu , a le  tak że  sw ego ro d za ju  „górą 
c iep ła“. P odobn ie  ry b y  odczuw ają  różnicę te m p e ra tu r  rzęd u  0,03 stopnia , 
co u ła tw ia  im  re je s tro w an ie  m in im a ln y ch  zm ian  c iep ła  i ch ron i p rzed  
zab łą k an iem  w  z im ne p rą d y  m orsk ie , czy g łębokie  w ody. P ta k  a u s tra ­
lijsk i N ogal p o tra fi u trzy m ać  s ta łą  tem p e ra tu rę  w  kopcu lęgow ym  33°C ; 
podobnie, ja k  po d a je  K. von  F risch , pszczoły w  kom orze lęgow ej u trz y ­
m u ją  n iem al d o k ładn ie  35°C.

K ażde zw ierzę m a u lu b io n ą  g ran icę  te m p e ra tu r  i ta k  np. : m uchy  
ponow ce żyjące n a  lodow cach  ty ro lsk ich  — 4°C , p iędzik  p rzedzim ek  — 
6°C, p s trąg i — 10,4°C, k ra b y  słodkow odne z k ra jó w  śródziem nom or­
sk ich  — 30°C. N adzw yczaj odpornym  n a  różnicę te m p e ra tu r  okazał się 
n iespo rczak -s taw onóg  w ielkości około 1 m m . D ośw iadczenia p rzep ro ­
w adzone przez  R alph  B u chsbaum a i L orus M ilne‘a  w ykazały , że n ie- 
sporczak  w y trzy m ał te m p e ra tu ry  od 92°C do —200°C a  n aw e t do 
—271 °C , po zakończen iu  dośw iadczeń  zw ierzę ta  p o w raca ły  do n o rm aln e j 
ruch liw ości. Z m ysły  człow ieka p rz e s ta ją  fu n kc jonow ać  z obn iżen iem
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te m p e ra tu ry  i ta k  p rzy  34,5° p ac je n t tra c i w zrok  i słuch, p rzy  29,5° 
p rzes ta je  funkcjonow ać ośrodek  kon tro ln y  tem p e ra tu ry , źren ice  rozsze­
rz a ją  się, u s ta je  ból i w szystk ie  in n e  odczucia zm ysłow e, tę tn o  sp ad a  
do 40 u derzeń  n a  m inu tę , obniża się gw ałtow nie  ciśnienie, p rzy  27° 
u s ta je  oddychanie . W  in s ty tuc ie  badaw czym  m ary n a rk i am erykańsk ie j 
p rzedm io tem  bad ań  d ra  B enzingera je s t w prow adzen ie  człow ieka w  s tan  
sztucznego snu  zim owego, co m oże być w ykorzystane  w  załogow ych lo ­
tach  kosm icznych (96).

3. B adan ia  k lin iczne  potw ierdziły , że natężen ie  bólu  n ie  je s t w cale  
bezpośrednio  zależne od w ielkości rany . O dczuw anie bó lu  je s t uzależ­
n ione od czynników  psychicznych, od dośw iadczeń, oczekiw ań, w ycho­
w an ia , naw yków , obyczajów  i k u ltu ry . A u to r p rzy tacza  fak ty  z życia 
p lem ion  in d iańsk ich  z dorzecza A m azonki. Z jaw isko  porodu  je s t zw ią­
zane u tych  p lem ion  z przekonan iem , że m ężczyzna rodzi dziecko w  m i­
stycznym  „w yższym “ sensie i odczuw a ból, podczas gdy kob ie ta  w yko­
n u je  to, co fizyczne.

In te re su jące  je s t py tan ie  czy ow ady czu ją  ból? N a ogół daw ano  o d ­
pow iedzi negatyw ne. W  1965 ro k u  zoopsycholog V incen t G. D eth ie r 
z u n iw ersy te tu  P en sy lw an ia  stw ierdził, że ow ady odczuw ają  ból. M uchy 
też czują , n ienaw idzą , b o ją  się i cierp ią . Pogląd , że są  one ty lko  „n ie ­
czułym i m ałym i m aszynam i o s ta łym  in w en ta rzu  raz  n a  zaw sze zap ro ­
g ram ow anych  in s ty n k tó w  — je s t b łęd n y “ (118). U tra ta  sk rzyd ła  czy 
nogi n ie  uchodzi uw agi ow ada. B adan ia  b iochem iczne w ykazały , że w y­
dzie lane  zosta ją  do krw ioob iegu  horm ony i inne  su b stan c je  chem iczne. 
Pszczoła w y raża  n ie jako  tęskno tę  za  rodzinnym  u lem  i jeże li je j n ie  
um ożliw i się p o w ro tu  — ginie z ro zs tro ju  nerw ow ego. O w adzia rka  z n a ­
rażen iem  życia b ron i sw ego po tom stw a p rzed  w rogiem , szerszen ie  „w ście­
k le “ brzęcząc w y la tu ją  z rozgrzebanego  gniazda, zb łąk an a  m rów ka  s ta ­
je  ja k  po rażona — czy to  je s t m iłość, n ienaw iść, czy sm u tek  — n ie  
m ożna osta teczn ie  rozstrzygnąć  za pom ocą b ad ań  nad  ho rm onam i i z w y ­
kresów  p rąd ó w  m ózgow ych. B adan ia  V. G. D eth ie ra  w ykazu ją , że ja ­
k ieś p rocesy psychiczne w  tych  zw ierzę tach  zachodzą.

4. Z m ysł w ęchu  je s t znacznie lep iej rozw in ię ty  u zw ie rzą t niż u  czło­
w ieka. Z ależy to  od pow ierzchn i jam y  nosow ej i ilości nerw ow ych  ko­
m órek  w ęchow ych. P rzyk ładow o m ożna zestaw ić ilość kom órek  w ęcho­
w ych : człow iek — 5 m in, jam n ik  — 125 m in, ow czarek  — 220 m in. W y­
specja lizow an ie  w ęchu  u  psów  zależy n ie  ty lko  od o lbrzym iej ilości k o ­
m órek  w ęchow ych, lecz p rzede  w szystk im  od sposobu ich fu n k c jo n o w a­
nia. Z m ysł ten  w y stęp u je  także  u  niższych is to t żyw ych. D r J. K linger 
w  ro k u  1961 dow iódł, że la rw y  ryjkow ców , żeru jące  n a  korzen iach  w i­
norośli m a ją  sp ec ja lny  zm ysł w ęchu, reagu jący  ty lko  n a  zapach  d w u ­
tlen k u  w ęgla. G az ten  je s t w ydzie lany  przez korzen ie  roślin  i dz ia ła  na  
is to ty  podziem ne.



Dröscher w  tej części pracy om awia szczegółowo rolę zmysłu węchu
1 su b s tan c ji zapachow ych  w  życiu zw ierząt. A m erykańsk i zoolog E dw ard  
O. W ilson z U n iw ersy te tu  H a rw a rd  odk ry ł oznaki regu la rnego  języka  
zapachów  u  społecznie ży jących  ow adów  (m rów ek, te rm itów , pszczół 
os, trzm ieli). Język  zapachow y u  zw ierzą t je s t w ie lostronnym , sensow ­
nym , w ysoce zróżn icow anym  środk iem  porozum iew an ia. U m rów ek  od- 
cy frow ano  ju ż  10 różnych  p achnących  „słów ek“, k tó re  poszerza ją  naszą 
znajom ość o o rgan izac ji społecznej p ań stw  tych  zw ierząt.

M echanizm y pobu dzan ia  kom órek  w ęchow ych przez  su b s tan c je  zap a ­
chow e, są  w y jaśn ian e  przez  liczne teorie . A m erykańscy  uczeni J. E. 
A m oore, J. W. Johnston , M. R u b in  w ysunę li w  1964 ro k u  h ipotezę, że 
pobudzen ie  nerw ow ych  kom órek  w ęchow ych przez su b s tan c je  zapacho­
w e n ie  je s t w ca le  procesem  chem icznym , „lecz raczej m a coś w spó lne­
go z w ie lkością  i reom etrycznym  ksz ta łtem  cząsteczek zapachow ych. 
P rz y jm u ją  oni, że w  recep to rze  is tn ie ją  różn ie  u k sz ta łto w an e  m aleńk ie  
pu ste  form y, n iedostrzega lne  n aw e t pod m ikroskopem  elek tronow ym . Do 
każdej fo rm y p asu je  odpow iedni ty p  cząsteczek, ja k  k lucz do zam ku“. 
W y różn ia ją  zapachy  podstaw ow e i zapachy, k tó re  są  kom pozycją  za­
pachów  e lem en tarnych .

Z m ysł sm ak u  posiada  cztery  podstaw ow e w rażen ia  : słodkie, słone, 
kw aśne, gorzkie. J e s t m nie j rozw in ię ty  od zm ysłu  w ęchu, a  w szystk ie  
sub te lności sm akow e, k tó re  odczuw am y, są  zw iązane ze zm ysłem  w ę­
chu.

5. W  dalsze j części k siążk i a u to r  z a jm u je  się zm ysłam i słuchu, w ib ra ­
cji, dotyku , k ie ru n k u  i siły  w ia tru , g raw itac ji, rów now agi, głodu, sy­
tości o raz  zm ysłem  elektryczności. T u ta j czy te ln ik  zna jdz ie  podany  przez 
H. W. L issm an n a  opis m ru k a  n ilow ego, k tó ry  reag u je  n a  po le  e lek trycz­
ne. Z w ierzę ta  te  źle w idzą, n iew iele  słyszą i n ie  re ag u ją  n a  zm ianę ci­
śn ien ia , a le  e lek try zu ją  sw oje  środow isko  i ze sposobu odchy len ia  lin ii 
po la  e lek trycznego  rozpozna ją  co się w okół n ich  dzieje. Prof. L issm ann  
w ykazał, że ry b a  ta  reag u je  n a  spadek  n ap ięc ia  e lek trycznego  w ielkości 
3 stum ilionow ych  w o lta  n a  1 cm. P onad to  o d k ry ł on u  te j ryby  w  skó­
rze n a  głow ie, b rzu ch u  i grzb iecie  m aleń k ie  po ry  zm ysłow e, w  odstępach
2 m m , k tó re  p rzek azu ją  sygnały  do m ózgu ty lko  pod w pływ em  d rażn ie ­
n ia  po lem  elek trycznym .

M ożna stw ierdzić , że zm ysł e lek tryczny  w rażliw ością  d o rów nu je  oku 
pobudzonem u przez  bodźce w  postaci fo tonu, uchu  re je s tru ją c e m u  d rg a ­
n ia  w ielkości subatom ow ej oraz czułkom  m oty la , k tó re  re ag u ją  ju ż  na 
po jedyńczą  cząsteczkę.

6. Część szósta pośw ięcona została  zagadn ien iom  o rien tac ji w  p rze ­
strzen i u  p taków , ow adów , w ie lo rybów  i ryb. Z a jm u je  się a u to r po ­
strzegan iem  św ia tła  spo laryzow anego  przez  pszczoły, naw ig ac ją  a s tro ­
nom iczną p taków  oraz w rażliw ością  n a  pole m agnetyczne.



W śród  k ry te rió w , stosow anych  przy  ocenie książk i należy  w  p ierw szym  
rzędzie w ym ien ić  je j cele oraz ad resa ta , d la  jak iego  je s t p rzeznaczona. 
O m aw iana  przez  D röschera, k tó re j polski p rzek ład  u kaza ł się w  Z łotej 
Serii, m a  c h a ra k te r  p o p u la rnonaukow y  i jak o  ta k a  n ie  rości sob ie  p re ­
te n s ji an i do w yczerpu jącego  p rzed s taw ien ia  te m a tu  an i też  do ko n ­
s tru o w an ia  czy choćby s tosow an ia  w  szerszym  sensie  h ipo tez i teo rii, 
k tó re  m ogłyby dostarczyć w y tłu m aczen ia  p rezen tow anych  przez  a u to ra  
w n ik liw ych  obserw acji i fak tów  zgrom adzonych w  ogrom nej ilości a  do­
tyczących  beh aw io ru  zw ierzęcego. K siążka  ta  je s t k o n ty n u ac ją  pop rzed ­
n iej p racy  D röschera  — także  przełożonej n a  język  po lsk i — „ In s ty n k t 
czy  dośw iadczen ia“. O bydw ie te  p race  s tan o w ią  ogrom nie bogate  źró ­
d ło  m a te r ia łu  fak tycznego  d la  biologów , a  zw łaszcza etologów , a  po ­
śred n io  tak że  d la  psychologów  oraz  tych , k tó rzy  in te re su ją  się filozo­
ficzn y m i p rob lem am i n au k  biologicznych.

D odać należy, że „Ś w ia t zm ysłów “ D röschera , spec ja lis ty  w  dziedzin ie 
zoopsychologii, je s t w zorow ym  p rzy k ład em  dobrze  p o ję te j popu la ryzac ji 
naukow ej, a  je j le k tu ra  — poza d robnym i u s te rk am i p rzek ład u  — s ta ­
now i p rzygodę in te lek tu a ln ą , w zbogacającą  czy te ln ika  w  now e n iezn a ­
ne  treści.

J. M. Dołęga

G rü n b a u m  A d o lf, F iloso fskie  p ro b lem y  p ro stra n stw a  i  w rem ien i.  M o­
skw a 1969, Izda tie ls tw o  „P ro g res“, s. 590.

R osy jsk ie  w y d an ie  książk i A dolfa  G rü n b a u m a 1 zostało  poprzedzone 
dw om a w y d an iam i: am ery k ań sk im  w  1963 ro k u  i ang ie lsk im  w  1964 ro ­
ku. W  sto su n k u  do am erykańsk iego  w ydan ia , ro sy jsk ie  zaw ie ra  n ie ­
znaczne zm iany  (w rozdz. 1, 4, 7, 8, 10 i 12). N in ie jsza  recen z ja  m a na  
uw ad ze  w ydan ie  rosyjskie.

A u to r książki, p ro feso r filozofii n a  U n iw ersy tec ie  w  P itsb u rg u , je s t 
znanym  sp ec ja lis tą  w  zak res ie  b ad ań  p rzes trzen i i czasu. W  w yw odach  
G rü n b a u m a  w idać  znaczne w p ływ y  pozytyw izm u, k tó re  p rz e ja w ia ją  się 
w  sposobie s taw ian ia  p rob lem ów  oraz  ich  rozw iązyw an ia . Jed n ak że  n ie  
je s t to  w yrazem  sk ra jn eg o  pozytyw izm u, a u to r  należy  bow iem  do póź­
niejszego pokolen ia , k tó re  odeszło od sk ra jn eg o  pozytyw izm u. Ś w iadczą 
o ty m  także  dw ie  now e p race  G rü n b au m a : „M odern  Science an d  Z eno's 
P a ra d o x e s“ (1967) i „G eom etry  a n d  C h ronom etry  in  P h ilo soph ical P e r­
sp ek tiv e“ (1968).

K siążka  G rü n b au m a  je s t lek tu rą , k tó ra  w ym aga od czy te ln ika  pew nej

i K siążkę  z o ry g in a łu  (Ph ilosoph ical P ro b lem s of Space an d  T im e. 
N ew  Y ork  1963 A lfred  K nopf) n a  język  ro sy jsk i p rzełoży ł J . В. M oł- 
C :anow.


